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    Słowa uznania dla książki Od zera. Osiąganie niemożliwego z Ho’oponopono


    „Nowa książka Joego jest dokładnie taka, jak się spodziewałam: FANTASTYCZNA! Porywające historie i wnikliwe przemyślenia podniosły mnie na duchu i wypełniły moją duszę miłością. To prawdziwa droga do cudów!”.


    — Janet Bray Attwood Współautorka książki Żyj z pasją,bestsellera „New York Timesa”


    „Ta książka powinna zostać zekranizowana. To mistrzowsko opowiedziana historia, która pokazuje, w jaki sposób działa hawajski system uzdrawiania ho’oponopono”.


    — Barnet Bain Producent filmowy, który wyprodukował między innymi What Dreams May Come i The Celestine Prophecy


    „W Od zera dr Joe Vitale opowiada, w jaki sposób doznał oświecenia. Wyjawia prawdziwe sekrety ho’oponopono, które dają inspirację i popychają do działania. Jeśli chcesz osiągnąć punkt Zero, całkowicie wolny od ograniczających przekonań, gorąco polecam Ci tę książkę”.


    — Dr Steve G. Jones Hipnoterapeuta kliniczny


    „W książce Zero ograniczeń Vitale przedstawił światu niewiarygodny system uzdrawiania ho’oponopono. Teraz przenosi nas na wyższy poziom, ujawniając starożytne sekrety i pokazując ich wielką mądrość. Tę książkę trzeba przeczytać!”.


    — Nick Ortner Autor książki The Tapping Solution,


    bestsellera „New York Timesa”


     


     

  


  
    Dla Morrny Simeony, która z miłością nauczyła mnie współczesnego ho’oponopono


     


     

  


  
    Uwaga od autora


    Informacje zawarte w tej książce nie służą do diagnozowania chorób, leczenia ich ani zapobiegania im. Jeśli martwisz się o swoje zdrowie, skonsultuj się z lekarzem albo innym specjalistą. Autor i wydawca pragną podkreślić, że ta książka ma służyć edukacji i zabawie, a także inspirować Czytelników.


     

  


  
    Inwokacja autora


    O Nieskończony Umyśle Boskiej Mocy,


    Za sprawą mojego umiłowanego Wyższego Ja


    Oczyść tę istotę z całej negatywności,


    Zarówno wewnętrznej, jak i zewnętrznej,


    Tak aby mogła stać się doskonałym miejscem


    dla Twojej Obecności.

  


  
    Przedmowa: Moja znajomość z Morrną Simeoną


    


    Gdy Joe Vitale poprosił mnie, żebym opowiedziała mu o swojej znajomości z Morrną Simeoną, wspaniałą Kanuha Lapa’au (z hawajskiego: „kapłanka, która leczy słowami” i „strażniczka sekretów”), przypomniałam sobie, jak wspaniale się czułam w jej towarzystwie. Wytwarzała wokół siebie aurę spokoju i promieniowała jasnością. Ta cudowna osoba przypominała mi moją babcię ze strony mamy, Amelię, która wychowywała mnie w Chile i obdarzyła bezwarunkową miłością.


    Wystarczyło spędzić kilka chwil w towarzystwie Morrny, żeby poczuć jej wyjątkowość. Zawsze była gotowa nieść pomoc ludziom w potrzebie. Patrzyła na Ciebie, jakby widziała dużo więcej niż tylko Twoją fizyczną oprawę. Była prawdziwą uzdrowicielką.


    W 1984 roku zamieszkała w naszej posiadłości w La Jolla Farms Roads. La Jolla to bardzo ekskluzywna dzielnica miasta San Diego w Kalifornii. Posiadłość składa się z czterech odrębnych domów. Jednym z nich jest uroczy wiejski domek — to właśnie tam mieszkała Morrnah przez trzy miesiące.


    Kilka tygodni po tym, jak u nas zamieszkała, ludzie zaczęli pytać, czy zatrudniliśmy nowego ogrodnika albo zmieniliśmy krajobraz wokół posiadłości. Wszystko było tak żywe, piękne i tryskające energią. To była zasługa Morrny. Natura zmieniała się w jej obecności. Dla mnie było to niezwykłe doświadczenie, zwłaszcza że w tamtym czasie, będąc zaledwie trzydziestokilkulatką, zgłębiałam duchowe zasady rządzące naszą Ziemią.


    Gdy wróciłam z podróży organizowanej w ramach Money & You, zaproponowała mi, że oczyści moją energię, stosując zaawansowane metody ho’oponopono. Zgodziłam się. Po ukończeniu seansu czułam się, jakbym wzięła prysznic. To było naprawdę cudowne uczucie. Morrnah zachęcała mnie, żebym dbała o czystość swojej energii, przeprowadzając regularnie ten proces i wypowiadając słowo „ho’oponopono”.


    Morrnah była wyjątkową osobą.


    Jako przedstawicielka linii kahunów, postanowiła zmodernizować proces ho’oponopono (który stanowi element starożytnych nauk hawajskich huna), żeby pomóc ludziom uwolnić się od traum i dramatów. Wiedziała, że przykre doświadczenia, które przechowujemy przez wiele lat w podświadomości, wpływają na każdą chwilę naszego życia. Opracowała naprawdę wspaniały i skuteczny proces.


    Decyzja Morrny o wyjawieniu sekretu, którego Hawajczycy strzegli od wielu pokoleń, spotkała się z niechęcią i ostracyzmem w pewnych kręgach. Morrnah zawsze kochała ludzi i chętnie pomagała im się uwolnić od nieświadomych zachowań, oczyszczając ich podświadomość. Była odważna i wierzyła w swój cel. Uczyła, jak wyzwolić się z własnych ograniczeń i wyswobodzić się z więzów aka, które krępują nas od lat, a także jak osiągnąć porozumienie ze swoją wewnętrzną rodziną:


    Aumakua: Au (oznacza „kąpać się lub pływać”)


    Makua: Ojciec (razem te dwa słowa znaczą „kąpany przez Ducha Świętego i w nim”)


    Uhane: Matka (świadomy umysł)


    Unihiipili: Dziecko (podświadomy umysł)


    Przekonałam się, że samo wypowiadanie słowa „ho’oponopono” oczyszcza przestrzeń. A mnie samą oczyszcza natychmiastowo.


    Pozwól jednak, że opowiem Ci, jak poznałam Morrnę.


    Eric Smith, mój ukochany przyjaciel, który dorastał w Hilo, mieście na Wielkiej Wyspie Hawajów, przedstawił mi ją na kursie ho’oponopono, który prowadziła razem z doktorem Stanem Haleakalą (kolejnym wspaniałym człowiekiem, znanym jako doktor Hew Len) w Los Angeles w 1983 roku. Wydaje mi się, że to był listopad, mój ulubiony miesiąc (nie tylko dlatego, że wypadają w nim moje urodziny, lecz również dlatego, że jest to piękny czas na całym świecie: jesień na półkuli północnej i wiosna na półkuli południowej).


    To były naprawdę cudowne dni — nigdy nie zapomnę tego weekendu.


    W zajęciach uczestniczyli różni wspaniali ludzie, w tym również gwiazdy Hollywood, na przykład aktorka Leslie Ann Warren (wystąpiła m.in. w serialu Will & Grace jako kochanka ojca Willa). To urocza kobieta.


    Nasza grupa bardzo się zżyła w ciągu tych trzech dni oczyszczania i przecinania więzów aka, które są skutkiem naszego przywiązania do ludzi, miejsc i rzeczy. Podczas kursu ciągle musieliśmy coś wypunktowywać na listach: nazwiska wszystkich osób, z którymi kiedykolwiek mieliśmy jakieś relacje i które mogły na nas w jakiś sposób wpłynąć; miejsca, w których mieszkaliśmy; pojazdy, którymi jeździliśmy; sytuacje, w których ktoś nas zranił albo my zraniliśmy kogoś — wszystkie upokarzające doświadczenia ze swojego życia, jakie tylko mogliśmy sobie przypomnieć. Zachęcano nas, żebyśmy spisali wszystkie przechowywane w podświadomości wspomnienia związane z uczuciem wstydu lub poczuciem winy.


    Jak się wtedy czuliśmy? „Niekomfortowo” to za mało powiedziane!


    Szczególnie interesujące było ćwiczenie polegające na wypisaniu nazwisk wszystkich osób, z którymi mieliśmy kontakty seksualne. Wtedy zrozumiałam, jak ważne jest chronienie własnej energii. Uprawianie seksu to najszybszy sposób na przejęcie energii od drugiego człowieka, ale również od wszystkich osób, z którymi on miał kontakty intymne — potencjalnie może to być energia setek ludzi podczas stosunku z jedną tylko osobą!


    Ona i Stan byli wspaniałymi nauczycielami. Przekazywali nam swoją wiedzę, opowiadając ciekawe historie ludzi, którym pomogli w ciągu ostatnich lat. Tych opowieści było zbyt wiele, żebym mogła je tu przytoczyć, ale jedna z nich zainteresowała mnie szczególnie: jej bohaterem był ulubiony aktor Morrny, Tom Selleck, gwiazda serialu telewizyjnego Magnum, nagrywanego właśnie na Hawajach.


    Morrnah zawsze pomagała Tomowi Selleckowi przeprowadzać proces oczyszczania. Poznałam tego aktora rok wcześniej na Hawajach i od razu pomyślałam sobie, jakie on ma ogromne szczęście, że ktoś taki jak Morrnah regularnie go oczyszcza. Gdy na wiele lat usunął się w cień, żeby skupić się na swoim życiu prywatnym (miał nową żonę i małe dziecko), nieraz go wspominałam, zastanawiając się, co by było, gdyby modlitwa ho’oponopono na niego nie wpłynęła. Dobrze było go zobaczyć z powrotem w telewizji, gdy zagrał w serialu Zaprzysiężeni.


    Morrnah wyznała nam, że aktorzy, celebryci, sportowcy i politycy — wszystkie osoby pokazywane w telewizji i gazetach — są szczególnie narażeni na utratę energii, ponieważ ludzie kierują do nich swoje projekcje. Znane osoby mogą mieć miliony więzów aka, które powstają na skutek myśli pochodzących od ich fanów (projekcji seksualnych, a także rozmaitych pozytywnych i negatywnych emocji). Więzy te zmniejszają ich siłę życiową, moc osobistą i zdolność do utrzymania stanu czystości.


    To było bardzo głębokie! Zaczęłam się zastanawiać, czy właśnie nie dlatego symbole seksu, takie jak Marylin Monroe, wiodły takie nieszczęśliwe życie!


    Zaczęłam inaczej patrzeć na świat.


    Po tamtym weekendzie moje życie się zmieniło. Czułam się, jakbym wzięła bardzo długą kąpiel, dzięki której moja energia została oczyszczona. Wiedziałam, że moim obowiązkiem jest zachowanie tego stanu czystości. Od tamtej pory zawsze mam przy sobie krótką wersję procesu ho’oponopono. Trzymam ją w książkowym kalendarzu od 1980 roku i co roku przekładam ze starego do nowego. Zeskanowałam ją sobie i zapisałam jako plik w komputerze, ipadzie oraz iphonie. Nauczyłam się, żeby trzymać książkę ho’oponopono otwartą w samochodzie, tak aby jego podświadomość zaczęła się sama oczyszczać. Jestem przekonana, że to działa. Nie miałam wypadku od 1976 roku, kiedy to zdarzyła mi się mała kraksa (a to było, zanim zaczęłam stosować ho’oponopono!).


    Przeprowadzam proces ho’oponopono w każdym miejscu na świecie, do którego podróżuję, z wyjątkiem wyspy Bali w Indonezji. Gdy pierwszy raz spróbowałam tam to zrobić, poczułam bardzo silny wewnętrzny zakaz: „Nie”. Później się dowiedziałam, że moja intuicja mnie nie zawiodła, Bali ma bowiem własne rytuały i własną energię. Zawsze warto słuchać swojego wewnętrznego głosu.


    Moja ostatnia rozmowa z Morrną miała miejsce w połowie 1989 roku. Wtedy razem z moim ówczesnym partnerem biznesowym (autorem serii Bogaty ojciec, biedny ojciec) wróciliśmy na Wielką Wyspę Hawajów, żeby założyć Szkołę Doskonalenia dla Przedsiębiorców, a potem Ośrodek Surfingowy Kona (który kilka razy zmieniał swojego właściciela). Mieliśmy wspaniałą nieruchomość tuż obok Zatoki Keauhou.


    Poprosiłam Morrnę, żeby przyleciała na Wielką Wyspę (wiem, że bardzo ją lubiła) i poprowadziła zajęcia z modlitwy ho’oponopono. Odpowiedziała mi tak:


    — Kochanie, jestem zbyt zmęczona… Nie czuję się tak dobrze, jak kiedyś… Sama to zrób.


    Byłam zachwycona. Ta wspaniała kahuna powiedziała mi, że mam poprowadzić proces ho’oponopono przed dużym gronem zdolnych przedsiębiorców. Czułam, że ciąży na mnie wielka odpowiedzialność, dlatego trochę się bałam. Jednak ona zapewniła mnie, że cały teren — zatoka, ośrodek, a także cała Wielka Wyspa — został odpowiednio zaprogramowany dzięki modlitwie, dlatego nie mam powodów do zmartwień. Była przekonana, że sobie świetnie poradzę. Przygotowałam się i postarałam się wyciszyć. Rzeczywiście, wspaniale mi poszło — nie mogłoby być inaczej, skoro zastosowałam ho’oponopono!


    Od tamtego czasu prowadzę wszystkie zajęcia z ho’oponopono w naszej szkole i w innych miejscach. Na nasze kursy wciąż zapisuje się wiele osób — dzięki nim odnieśliśmy spory sukces. Już nigdy więcej nie udało mi się porozmawiać osobiście z Morrną.


    Kilka lat później dowiedziałam się, że zmarła na początku 1992 roku. Było mi smutno, że już nigdy więcej nie podniosę słuchawki, żeby z nią porozmawiać, poprosić ją o uzdrowienie czy nauczyć się od niej nowych rzeczy, ale wciąż czułam jej obecność — i czuję ją do teraz.


    Ona jest i będzie wspaniałą siłą w moim życiu. Naprawdę wierzę, że jej nauki — nauki doktora Haleakali — oraz modlitwy miały ogromny pozytywny wpływ na moje życie osobiste i zawodowe.


    Oto fragment modlitwy Pokój od Ja:


    Pokój niech będzie z Tobą, cały mój Pokój.


    Pokój, którym jest Ja, Pokój, którym jest Ja Jestem.


    Pokój na zawsze, teraz, zawsze i na wieki.


    Mój Pokój Ci daję, mój Pokój Ci zostawiam,


    Nie Pokój tego świata, lecz tylko mój Pokój,


    Pokój od Ja.


    Nauczyła nas, żeby zawsze, gdy wsiadamy do samochodu, samolotu, pociągu lub dowolnego innego środka transportu, otaczać go trzystoma milionami modlitw Pokój od Ja. Pamiętam o tym szczególnie, gdy wsiadam do samolotu — dzięki temu zawsze śpię spokojnie podczas lotu. Wiem, że jestem chroniona.


    Mogłabym opowiedzieć wiele historii związanych z ho’oponopono — zbyt wiele, żeby zmieściły się w tej książce. Dlatego uwierz w moje zapewnienie, że przez ostatnie trzydzieści lat modlitwa ho’oponopono wytyczała moją drogę i w cudowny sposób mnie chroniła.


    Słowo „ho’oponopono” wciąż jest na moich ustach. Wymawiam je wtedy, gdy jestem szczęśliwa, i wtedy, gdy czuję smutek. Wiem, że osiągnięcie jedności z moją wewnętrzną rodziną jest niezbędne w wielu różnych aspektach mojego życia, takich jak kierowanie międzynarodową organizacją odnoszącą duże sukcesy, przyciąganie cudownych partnerów biznesowych, współpraca ze wspaniałymi ludźmi prowadzącymi nasze kursy i z ich uczestnikami, utrzymywanie fantastycznej globalnej sieci kontaktów, a także relacje z najbliższymi.


    Swój sukces zawdzięczam ciężkiej pracy i przestrzeganiu zasad dotyczących zarówno prowadzenia działalności biznesowej, jak i pracy nad własną świadomością — zasad, których nauczamy w naszej szkole. Nie mam jednak wątpliwości, że wiatr w moich żaglach to zasługa procesu ho’oponopono.


    Życzę Ci tego samego.


    Na koniec zacytuję zakończenie modlitwy:


    Niech Ja ciągle błogosławi wszystkich, którzy uczestniczą w procesie ho’oponopono.


    Wszyscy zostaliśmy uwolnieni — stało się! Teraz znajdujemy się w Objęciach Boskiego Stwórcy.


    Aloha!


    Dame D.C. Cordova Dyrektor generalna Szkół Doskonalenia Biznesowego dla Przedsiębiorców Program „Pieniądze i Ty”


    www.Excellerated.com


    


    

  


  
    Podziękowania


    


    Jestem dozgonnie wdzięczny doktorowi Hew Lenowi za to, że osobiście nauczył mnie ho’oponopono, pomógł mi napisać książkę Zero ograniczeń (jest jej współautorem), przeprowadził razem ze mną trzy seminaria Zero ograniczeń i został moim mentorem. W pracy nad tą książką pomogło mi wiele osób, od redaktorów Suzanne Burns i Mathesa Jonesa po D.C. Cordovę, Saula Maraneya i Kory’ego Basarabę. Chcę również podziękować moim przyjaciołom za wsparcie i zachętę, zwłaszcza Lori Anderson, Victorii Belue Schaefer, Danielowi Barrettowi, Mathew Dixonowi, Mary Rose Lam, Michaelowi Abedinowi oraz Bruce’owi Burnsowi. Jestem dozgonnie wdzięczny pracownikom wydawnictwa Wiley & Sons, zwłaszcza Mattowi Holtowi, za to, że uwierzyli w moją pracę. Chciałbym także wspomnieć tu o moim zespole Trenerów Cudów (Miracles Coaching), którzy pomagają ludziom zrozumieć i odpowiednio praktykować autentyczne ho’oponopono. Ogromne podziękowania należą się też mojej żonie Nerissie — za to, że przez cały czas daje mi miłość i wsparcie. Jeśli o kimś zapomniałem, proszę o wybaczenie. Na końcu chcę podziękować Tobie, Czytelniku, za to, że jesteś otwarty na moje inspirujące słowa. Dając Ci tę książkę, daję Ci swoje serce. Aloha Nui Loa.


    


    

  


  
    Wstęp: Na początku


    Możemy prosić Boską Moc, która zna historię naszego życia, aby oczyściła wszystkie myśli i wspomnienia, które nas blokują.


    — Morrnah Simeona


    Myliłem się. Bardzo się myliłem. Gdy skończyłem pisać Zero ograniczeń, sądziłem, że świat mi za to podziękuje. Wiedziałem, że moja historia jest inspirująca. Wiedziałem, że jest cudowna. I wiedziałem, że trzeba ją opowiedzieć.


    Ale nie sądziłem, że niektórzy ją znienawidzą. Nie tylko ją — mnie również.


    Doktor Hew Len to wiedział. Gdy mu oznajmiłem, że nasza książka jest gotowa, powiedział:


    — Gdy zostanie wydana, gówno uderzy w wiatrak.


    Nie wiedziałem, co miał na myśli. Jednak on był bardziej oczyszczony niż ja. Żył chwilą i umiał przewidywać przyszłość. Wiedział, co będzie dalej. Ja wciąż tkwiłem w głębokim mroku. Gdy czasami pojawiało się słońce, od jego blasku bolały mnie oczy.


    Postanowiłem napisać drugą część książki Zero ograniczeń z dwóch powodów: po pierwsze po to, żeby wyjaśnić przesłanie zawarte w pierwszej części (i opowiedzieć o tym, co się wydarzyło po jej wydaniu), a po drugie po to, żeby wyjawić Ci bardziej zaawansowane sekretne metody autentycznego ho’oponopono.


    Zapytałem doktora Hew Lena, co sądzi o moim pomyśle. Miał mieszane uczucia, ponieważ starszyzna ho’oponopono miała mu za złe, że ujawnił jej sekrety. Nie chciał przechodzić tego wszystkiego jeszcze raz. Uważał, że jest w stanie zmienić świat dzięki oczyszczaniu. Ja natomiast chciałem bronić naszej sprawy. Zależało mi na tym, żeby świat dowiedział się o tej wspaniałej metodzie. Postanowiłem napisać tę książkę samodzielnie — tym razem bez pomocy doktora Hew Lena, który był współautorem Zera ograniczeń.


    Jednak zanim przejdziemy do konkretów, pozwól, że opowiem Ci, jak wyglądały początki naszej współpracy.


    Wszystko się zaczęło na długo przed tym, jak książka Zero ograniczeń została wydana. Zanim jeszcze wręczyłem rękopis wydawcy, książka ta zyskała status bestsellera na Amazonie. Jak to się stało? Otóż gdy ten znany sklep internetowy umieścił ją na liście planowanych premier, jej urywek krążył po internecie już od roku. Przeczytały go miliony ludzi i tylu z nich dokonało wstępnego zamówienia książki, że została bestsellerem, zanim jeszcze wydawca zdążył się zapoznać z jej treścią.


    Oto artykuł, który można było przeczytać w internecie w 2005 roku. To on sprawił, że miliony ludzi zapragnęły mieć tę książkę:


    Najbardziej niezwykły terapeuta na świecie


    Trzy lata temu usłyszałem o terapeucie z Hawajów, który uzdrowił cały oddział psychicznie chorych przestępców, nie spotykając się osobiście z żadnym z nich. Ten psycholog studiował kartę choroby danego pacjenta, a potem zaglądał w głąb siebie, żeby się dowiedzieć, w jaki sposób przyczynił się do tej choroby. Udoskonalając samego siebie, uzdrawiał jednocześnie swojego pacjenta.


    Gdy pierwszy raz usłyszałem tę historię, pomyślałem, że jest to jakaś miejska legenda. Jak ktoś może uzdrowić drugiego człowieka, lecząc samego siebie? Jak to możliwe, że mistrz samodoskonalenia, choćby z nie wiem jaką wiedzą i doświadczeniem, uzdrawia chorych psychicznie przestępców?


    To nie miało żadnego sensu ani logiki, więc szybko zapomniałem o tej historii.


    Jednak rok później usłyszałem ją ponownie. Dowiedziałem się, że ten terapeuta zastosował hawajski proces uzdrawiania o nazwie ho’oponopono. Nigdy wcześniej o nim nie słyszałem. Postanowiłem zapamiętać tę nazwę i dowiedzieć się czegoś więcej — chciałem się przekonać, czy ta niezwykła historia jest prawdziwa.


    Zastanówmy się, czym jest „całkowita odpowiedzialność”. Dla mnie to zawsze oznaczało, że muszę być odpowiedzialny za to, co myślę i robię. Wszystko inne jest poza moją kontrolą. Sądzę, że większość ludzi wyznaje podobne przekonanie. Jesteśmy odpowiedzialni za to, co robimy, a nie za to, co robią inni. Hawajski terapeuta, który uzdrowił umysłowo chorych ludzi, sprawił, że zupełnie inaczej zacząłem rozumieć pojęcie całkowitej odpowiedzialności.


    Ten terapeuta to doktor Ihaleakala Hew Len. Nasza pierwsza rozmowa, którą odbyliśmy przez telefon, trwała dobrą godzinę. Poprosiłem go, żeby opowiedział mi o swojej pracy w zawodzie terapeuty. Wyjaśnił mi, że przez cztery lata pracował w Hawajskim Szpitalu Stanowym. Oddział, na którym trzymano psychicznie chorych przestępców, był niebezpieczny. Większość zatrudnionych tam psychologów rzucała pracę po miesiącu. Pracownicy szpitala często brali urlop, a wielu z nich po prostu odchodziło. Ludzie chodzili po korytarzach z plecami przy ścianie, bojąc się napaści ze strony pacjentów. Nikt nie miał ochoty tam przebywać, pracować ani odwiedzać tego miejsca.


    Doktor Hew Len powiedział mi, że nigdy nie spotkał się z pacjentami osobiście. Pracował w zamkniętym gabinecie, w którym przeglądał karty chorób. Pracując nad tymi dokumentami, pracował nad sobą. A to sprawiło, że jego pacjenci zaczęli wracać do zdrowia.


    — Po kilku miesiącach zdjęto kajdanki niektórym pacjentom i pozwolono im poruszać się swobodnie po placówce — powiedział mi. — Inni, którzy wcześniej przyjmowali duże dawki leków, zaczęli sobie świetnie radzić bez farmaceutyków. A ci, którym nigdy nie dawano szans na to, że kiedykolwiek opuszczą szpital, zostali z niego wypisani.


    Byłem zdumiony.


    — To jeszcze nie wszystko — kontynuował. — Lekarze i pielęgniarki zaczęli z większą ochotą przychodzić do pracy. Skończyły się notoryczne urlopy chorobowe i wypowiedzenia. Wkrótce się okazało, że mamy więcej ludzi, niż potrzebujemy, ponieważ liczba pacjentów stale malała, a pracownicy zaczęli przychodzić do pracy w pełnym składzie. Dzisiaj ten oddział już nie istnieje.


    Wtedy musiałem zadać kluczowe pytanie:


    — Co takiego robiłeś, że ci ludzie doznali takiej wielkiej przemiany?


    — Po prostu uzdrawiałem tę część siebie, która ich stworzyła — odpowiedział.


    Nie rozumiałem.


    Doktor Hew Len wyjaśnił, że wzięcie na siebie całkowitej odpowiedzialności oznacza, iż jesteśmy odpowiedzialni za każdą rzecz w naszym życiu. Mówiąc dosłownie: cały świat jest naszym dziełem.


    Trudno było mi to przyswoić. Bycie odpowiedzialnym za to, co mówię albo robię, to jedno. Bycie odpowiedzialnym za to, co mówią i robią wszyscy ludzie obecni w moim życiu, to coś zupełnie innego. Jednak prawda jest taka, że jeśli weźmiesz całkowitą odpowiedzialność za swoje życie, to wszystko, co widzisz, słyszysz, smakujesz, dotykasz albo czego w jakikolwiek inny sposób doświadczasz, jest Twoją odpowiedzialnością — ponieważ to istnieje w Twoim życiu.


    To oznacza, że wszystko, czego doświadczasz i czego nie lubisz — terroryzm, polityka, gospodarka —— może zostać uzdrowione, jeśli będziesz tego chciał. W pewnym sensie te rzeczy nie istnieją. To tylko projekcje, które pochodzą z Twojego wnętrza. Problem nie tkwi w nich, lecz w Tobie. Aby je zmienić, musisz najpierw zmienić samego siebie.


    Wiem, że trudno jest to pojąć, nie mówiąc już o zaakceptowaniu tych zasad czy wdrożeniu ich w życie. Obwinianie innych jest dużo łatwiejsze niż wzięcie na siebie całkowitej odpowiedzialności, ale rozmawiając z doktorem Hew Lenem, zacząłem rozumieć, że uzdrawianie tak naprawdę oznacza dla niego pokochanie samego siebie. Jeżeli chcesz poprawić jakość swojego życia, musisz je uzdrowić. Jeśli chcesz kogoś wyleczyć — nawet umysłowo chorego przestępcę — osiągniesz to, gdy uzdrowisz samego siebie.


    Zapytałem doktora Hew Lena, w jaki sposób uzdrawiał samego siebie. Co takiego dokładnie robił, gdy przeglądał dokumentację medyczną swoich pacjentów?


    — Po prostu powtarzałem słowa „przepraszam” i „kocham cię”, i tak bez końca — wyjaśnił.


    To wszystko?


    To wszystko.


    Okazuje się, że kochanie samego siebie jest najwspanialszym sposobem na samodoskonalenie, a gdy człowiek doskonali siebie, doskonali również otaczający go świat. Pozwól, że pokażę Ci na przykładzie, jak to działa. Otóż pewnego dnia odebrałem e-mail, który mnie zdenerwował. Wcześniej poradziłbym sobie z tym problemem, próbując poskromić emocje albo dyskutując z osobą, która napisała do mnie tę obraźliwą wiadomość. Tym razem jednak postanowiłem wypróbować metodę doktora Hew Lena. Zacząłem powtarzać w myślach słowa „przepraszam” i „kocham cię”. Nie kierowałem ich do konkretnego adresata. Po prostu próbowałem obudzić w sobie ducha miłości, który uleczy mnie z tego, co wywołało tę sytuację.


    W ciągu godziny dostałem kolejną wiadomość od tego samego mężczyzny — przepraszał za poprzedni list. Zauważ, że nie podjąłem żadnych zewnętrznych działań, żeby uzyskać przeprosiny. Nawet nie odpisałem na obraźliwy e-mail. Jednak w jakiś sposób powtarzanie słów „kocham cię” sprawiło, że uzdrowiłem w sobie to, co było przyczyną napisania przez niego tego e-maila.


    Później brałem udział w warsztatach ho’oponopono prowadzonych przez doktora Hew Lena. Obecnie ma on 70 lat i jest uważany za dziadka-szamana. Prowadzi raczej pustelnicze życie. Napisał słowa uznania dla mojej książki Prawo przyciągania. Powiedział mi, że gdy będę pracował nad samodoskonaleniem, wibracje mojej książki wzmocnią się, a wszyscy czytelnicy to poczują. Inaczej mówiąc: jeżeli ja będę się doskonalił, to samo stanie się z moimi czytelnikami.


    — A co z książkami, które już zostały sprzedane i stanowią czyjąś własność? — zapytałem.


    — One nie są „tam” — wyjaśnił, po raz kolejny zaskakując mnie swoją mistyczną mądrością. — One wciąż są w tobie.


    Krótko mówiąc: nie ma żadnego „tam”.


    Wyjaśnienie zaawansowanej techniki stosowanej przez hawajskiego doktora z taką szczegółowością, na jaką zasługuje, wymagałoby napisania książki poświęconej wyłącznie temu tematowi. Dość powiedzieć, że zawsze, gdy chcesz poprawić jakiś aspekt swojego życia, powinieneś szukać odpowiedzi tylko w jednym miejscu: w swoim sercu.


    Gdy szukasz, rób to z miłością.


    Ten artykuł z 2005 roku przygotował świat na książkę Zero ograniczeń i uczynił z niej bestseller, zanim jeszcze została wydana. Oczywiście, gdy pojawiła się w księgarniach w lipcu 2007 roku, wywołała rozmaite reakcje wśród czytelników — a gówno zaczęło latać.


    Ludzie, po przeczytaniu przytoczonego tu fragmentu, zaczęli pisać recenzje tej książki, mimo że nie została ona jeszcze wydana. Moi dawni znajomi z Houston, którzy wiele lat temu razem ze mną zmagali się z ogromną biedą, a także osoby, którym pomagałem w życiu zawodowym, odwrócili się ode mnie. Oskarżyli mnie, że sam sobie wymyśliłem tę historię. Uznali, że doktor Hew Len to postać fikcyjna, a opowieść o tym, jak wyleczył chorych umysłowo pacjentów, jest tylko miejską legendą. Zarzucili mi, że sprzedaję sekrety hawajskiej tradycji, żeby na tym zarobić. Inni uważali, że zarabiam na sprzedawaniu książki, która tak naprawdę nie wyjawia żadnych sekretów.


    Nie mogłem z nimi wygrać. Było mi przykro. Byłem zszokowany i zdezorientowany. Czułem, że jestem zewsząd atakowany, a przecież ho’oponopono miało mi dawać siłę.


    Jak, u licha, ludzie doszli do takich wniosków? Przecież spędziłem mnóstwo czasu z doktorem Hew Lenem: prowadziliśmy razem warsztaty, mieliśmy wspólne zdjęcia, przeprowadzaliśmy dyskusje w radiu i stworzyliśmy dźwiękową wersję książki Zero ograniczeń. Na YouTubie można znaleźć nasze krótkie filmy. Wszystko to zrobiliśmy razem. Jak można mieć wątpliwości, czy on istnieje?


    Były również takie osoby, które nie przeczytały książki (nie mogły, ponieważ nie została jeszcze wydana), ale mimo to już dały jej negatywną ocenę. Ludzie ci pisali, że mnie nie znoszą, a moja książka im się nie podoba. Obrzucili mnie wyzwiskami i zablokowali mój adres e-mail, żeby nie dostawać ode mnie więcej wiadomości. Wymyślili nawet wirus komputerowy, którego nazwali moim imieniem i nazwiskiem. I zrobili jeszcze wiele innych rzeczy.


    Z drugiej strony całe rzesze czytelników polubiły moją książkę — oraz mnie, jako jej autora. Książka Zero ograniczeń stała się oficjalnym bestsellerem, gdy wreszcie została wydana. Tysiące, a może nawet miliony ludzi poznały prostą metodę uzdrawiania, którą tam opisałem, i dzięki niej odmieniły swoje życie. Wielu z nich po przeczytaniu mojej książki postanowiło nauczyć innych tej metody: prowadzili zajęcia w szkołach, więzieniach i szpitalach. Rezultaty ich pracy były oszałamiające. Książka została przetłumaczona na różne języki. Zapraszano mnie do wygłaszania referatów w różnych krajach. Doktor Hew Len, który wcześniej prowadził 30-osobowe warsztaty, teraz przemawiał przed 800-osobową publicznością. Stał się prawdziwym guru. Wszyscy dowiedzieli się o ho’oponopono.


    Ale ta historia miała również swoją ciemną stronę. Mój najlepszy przyjaciel odwrócił się ode mnie. Jego żona wysłała do wszystkich ludzi z listy adresowej, którą pomogłem stworzyć, bardzo niemiły e-mail, obmawiając mnie i krytykując. To było dla mnie bardzo bolesne. Zrozumiałem, że ci ludzie nie praktykowali nauk o miłości i wybaczeniu — ani pod postacią ho’oponopono, ani pod żadną inną.


    Dlaczego to wszystko się wydarzyło?


    Jeden z moich znajomych twierdzi, że sukces rodzi niechęć. Ja to nazywam przekonaniem. Doktor Hew Len powiedziałby, że to program. Muszę przyznać, że coś się wydarzyło, gdy najważniejsza ze wszystkich książek, jakie napisałem, została wydana. Mógłbym stwierdzić, że to dobra okazja do oczyszczenia samego siebie, ale moim zdaniem cała ta sytuacja ma głębsze dno. Patrząc wstecz, dochodzę do wniosku, że był to katalizator do mojego oczyszczenia.


    Gdy napisałem Zero ograniczeń, uważałem, że proces przebudzenia dzieli się na trzy etapy. Okazuje się, że nie wiedziałem wtedy wszystkiego — w rzeczywistości jest jeszcze jeden etap. Czwarty etap polega na wyjściu poza Zero ograniczeń i dotarciu do miejsca, w którym Boska Moc żyje poprzez Ciebie. Wszystkie cztery etapy omówię w tej książce.


    Gdy napisałem Zero ograniczeń, sądziłem, że wiem już wszystko o życiu. Jednak zaraz potem przydarzyło mi się tyle przykrych sytuacji, że poczułem się jak zaszczute zwierzę. Wszystko to sprawiło, że zrozumiałem, jak ważne jest poddanie się i ciągłe oczyszczanie za pomocą ho’oponopono. Dzisiaj już wiem, czym jest cud oświecenia.


    Jeśli chcesz dowiedzieć się więcej o autentycznym ho’oponopono i poznać ciąg dalszy mojej poprzedniej książki, to dobrze trafiłeś.


    Jeżeli ciekawi Cię, jakie jest źródło nowoczesnego ho’oponopono, i zastanawiasz się, kim był doktor Hew Len — szalony nauczyciel — odpowiedź znajdziesz w tej książce.


    Przygotuj się na niesamowite wrażenia. Jeśli książka Zero ograniczeń była dla Ciebie dziką przejażdżką, to poczekaj, aż przeczytasz W punkcie Zero ― ta książka Tobą wstrząśnie i wywróci Twój świat do góry nogami.


    Jeżeli czujesz, że jesteś gotowy, przewróć kartkę na następną stronę.


    Oczekuj cudów.


    Mahalo


    Ao Akua


    Dr Joe Vitale


    W samolocie, 10 000 metrów nad ziemią


    Sierpień 2013

  


  
    Rozdział 1. Gówno uderza


    Nie ma czegoś takiego jak ego. Są tylko dane, dane, dane.


    — dr Ihaleakala Hew Len


    Rękopis książki Zero ograniczeń wręczyłem swojemu wydawcy podczas drugiego seminarium Zero ograniczeń, które odbywało się na Maui pod koniec 2006 roku. Był to dla mnie cudowny okres. Książka praktycznie napisała się sama. Była gotowa w dwa tygodnie, a to naprawdę jest zadziwiające tempo. Poprzednie książki pisałem przez kilka miesięcy albo nawet lat. Dwa tygodnie? To cud! Doktor Hew Len, współautor książki, zaakceptował ją po przeczytaniu zaledwie kilku pierwszych stron. Powiedział:


    — Boska Moc mówi, że wszystko jest w porządku.


    Byłem dumny. Dlaczego miałoby być inaczej? Nie miałem pojęcia, że czeka mnie bardzo trudny okres.


    Podczas tego seminarium doktor Hew Len powiedział mi, że gdy książka pojawi się w księgarniach, „gówno uderzy w wiatrak”. Nie wiedziałem, co miał na myśli, ale nie zmartwiłem się tym. Czułem się strzeżony i chroniony. Byłem bardzo pewny siebie i pełen pozytywnych myśli. Wciąż się oczyszczałem. Żadne gówno we mnie nie uderzy.


    Myliłem się.


    Pierwszego wieczoru naszego seminarium, tuż przed kolacją powitalną, odebrałem telefon od rozgniewanej nauczycielki i autorki książek, która zawsze była moim idolem. Napisała słowa uznania dla rękopisu, który jej wysłałem, ale najwyraźniej wówczas nie przeczytała książki. Zrobiła to później i miała kilka zastrzeżeń. Jedno z nich dotyczyło pewnej historii, którą tam opisałem. Mimo że w książce nie podałem jej imienia ani nazwiska, wiedziała, iż pisałem o niej, i miała mi to za złe. Była zdenerwowana i rozżalona.


    Nie chciałem jej urazić. Rozdział, do którego miała zastrzeżenia, mówił o tym, że nawet ludzie sukcesu mają swoje słabe strony i przyciągają chaos. Podałem ją jako przykład, nie wymieniając imienia ani nazwiska. Zdziwił mnie jej wybuch złości, ponieważ wiem, że sama często w swoich książkach opowiada o wydarzeniach z własnego życia, żeby lepiej zobrazować swoje nauki. To nie była żadna tajemnica. Jednak ludzie na wszystko patrzą przez pryzmat własnego ja — w tym również na książki, które czytają. Ta kobieta zobaczyła coś, co jej się nie spodobało, i zamiast wziąć za to pełną odpowiedzialność (co przecież jest kwintesencją metody ho’oponopono i książki Zero ograniczeń), po prostu mnie zaatakowała.


    Ponieważ byłem (i nadal jestem) jej fanem, bardzo mnie to zabolało. Usunąłem z książki fragment, który o niej mówił, ale ból nie minął. Później zadzwoniłem do niej i się z nią pogodziłem, ale cała ta sytuacja bardzo mną wstrząsnęła. Jak mogło do tego dojść? Jeśli właśnie to miał na myśli doktor Hew Len, mówiąc, co się będzie działo, gdy ludzie zaczną czytać tę książkę (a wtedy przecież nawet jeszcze nie została wydana), to co jeszcze mnie czeka? Gdybym tylko wiedział. Nie miałem wątpliwości: gówno rzeczywiście uderzyło w wiatrak. A gdy książka wyjdzie, to naprawdę zacznie ono latać.


    We wstępie pisałem już, że ludzie, którzy nie przeczytali książki (ponieważ nie była wtedy jeszcze wydana), potępiali ją i mnie — jej autora. Twierdzili, że wszystko zmyśliłem — zarówno postać doktora Hew Lena, jak i całą historię o tym, jak wyleczył pacjentów szpitala dla chorych psychicznie przestępców na Hawajach. Niektórzy zarzucali mi, że książka jest niekompletna, a inni oburzali się, że wyjawiłem wszystkie sekrety omawiane na seminariach ho’oponopono. Oskarżali mnie, że napisałem tę książkę tylko po to, żeby zareklamować w niej swoje inne produkty. Część osób twierdziła, że gdyby doktor Hew Len istniał naprawdę, byłby szaleńcem.


    Wszystko to było trudne do zrozumienia i — najłagodniej mówiąc — bardzo niepokojące. Jak jedna książka mogła sprawić, że tyle osób wybuchło niczym dynamity? Przecież została napisana w duchu miłości i tego samego miała uczyć wszystkich czytelników: miłości i wybaczania.


    Jednocześnie tysiące ludzi, którzy przeczytali moją książkę, przeżyły transformację. Dostałem wiele listów, e-maili i telefonów od osób, które były mi bardzo wdzięczne, bo odnalazły nadzieję, zdrowie i wyzwolenie. To było bardzo budujące, jednak strzały tkwiące w moich plecach wciąż wywoływały duży ból.


    To jeszcze nie był koniec moich cierpień.


    W tamtym czasie mój bliski przyjaciel — mężczyzna, którego kiedyś szkoliłem i inspirowałem, któremu pomagałem i doradzałem — miał duże problemy finansowe. Nie znał się za bardzo na działalności internetowej, ale ceniłem go za kreatywność i poczucie humoru. Uznałem, że nasza współpraca może przynieść nam obu duże korzyści.


    Dałem mu wszystko, czego potrzebował, żeby znów stanąć na nogi, nie oczekując od niego nic w zamian. Pomogłem mu założyć firmę internetową i stworzyć pierwszą listę adresową potencjalnych klientów. Doradzałem mu w sprawie produktów i działań marketingowych. Płaciłem mu za pomoc w organizowaniu różnych wydarzeń, nawet jeśli czasami nie opłacało mi się to finansowo. Był mi za to wdzięczny i dawał mi to do zrozumienia, na przykład gdy całował mnie w policzek na do widzenia, mówiąc „Kocham cię, Joe”.


    W 2009 roku miałem przeprowadzić serię wykładów w Rosji. Poprosiłem go, żeby wybrał się tam ze mną. Obaj byliśmy zadowoleni: on załapał się na darmowy lot pierwszą klasą, a ja miałem wspaniałego towarzysza. Zgodził się pomagać mi podczas występów, ponieważ wiedział, że przemawianie przez kilka dni z rzędu może być wyczerpujące. Mimo że obaj martwiliśmy się, jak przyjmą nas Rosjanie (gdy byliśmy mali, karmiono nas historyjkami o ataku nuklearnym planowanym przez Związek Radziecki), spakowaliśmy walizki, wzięliśmy głęboki oddech i polecieliśmy na drugą stronę planety.


    To nie był piknik. Mieliśmy bardzo napięty harmonogram, który testował nasze możliwości.


    Zaraz po wylądowaniu pojechałem na wywiad do programu telewizyjnego. Nie miałem nawet czasu, żeby wziąć prysznic czy się ogolić. Byłem tak zaskoczony, że odebrało mi mowę. Jednak wcześniej podpisałem kontrakt, który zobowiązywał mnie do robienia wszystkiego, czego zażyczą sobie Rosjanie. Zatem pojechałem na nagranie. Później tego samego wieczoru przez kilka godzin podpisywałem książki w księgarni. Następne dni były równie intensywne. Moja wizyta w Rosji trwała dwa tygodnie. Wprawdzie miałem przy sobie przyjaciela, który miał mnie wspomagać, ale on często wolał zostać w pokoju i się przespać, podczas gdy ja jeździłem od miejsca do miejsca, przemawiałem, udzielałem wywiadów, podpisywałem książki itd. Nie przeszkadzało mi to. Cieszyłem się, że mój przyjaciel może trochę odpocząć. Zasłużył sobie na to.


    Nawet sam wyjazd z Rosji był jak ucieczka z piekła.


    Okazało się, że nasze wizy wygasają tuż przed zakończeniem wizyty. Ktoś zrobił jakiś błąd przy załatwianiu formalności. Z naszymi paszportami było coś nie tak. Czułem się, jakbym grał w jakimś starym filmie wojennym. Wszystko było takie nierzeczywiste. Konsul amerykański doradził mojemu znajomemu, żebyśmy „zrobili wszystko, co w naszej mocy, żeby opuścić ten kraj jeszcze przed północą”.


    To było straszne. Wieziono nas po jakichś polnych drogach, przeprowadzano przez wojskowe punkty graniczne, ciągle kazano nam pokazywać paszporty — aż wreszcie porzucono nas w lasach Finlandii, tuż przed północą, na kilka minut przed tym, jak nasze wizy wygasły. Stamtąd musieliśmy się jakoś przedostać na helsińskie lotnisko i kupić bilety na lot powrotny do Stanów Zjednoczonych (był to naprawdę duży wydatek, zważywszy na to, że rezerwowaliśmy lot na ostatnią chwilę). Och, nie było to łatwe.


    Ale to jeszcze nie było prawdziwe gówno.


    Gdy wreszcie wróciliśmy bezpiecznie do domu, mój przyjaciel doznał jakiegoś załamania. Kilka dni później wysłał mi e-mail, w którym zamieścił przedziwny rachunek za swoją działalność w ciągu ostatnich dwóch lat. Wszystko, co zrobił dla mnie za darmo jako przyjaciel (albo dlatego, że czuł się wobec mnie dłużny), wycenił na fakturze. Powiedział, że jestem mu winien dużo pieniędzy. Nie mogłem w to uwierzyć.


    Nigdy się nie umawialiśmy, że zapłacę mu za pomoc w Rosji, ale w trakcie tej wizyty obiecałem mu, iż coś ode mnie dostanie. Nie otrzymałem pełnego honorarium, a nieplanowany lot z Helsinek kosztował mnie 10 tysięcy dolarów (mowa tu oczywiście o biletach dla nas obu). Musiałem jednak przyznać, że wsparcie przyjaciela podczas pobytu w Rosji bardzo mi pomogło przetrwać ten wyczerpujący okres. Planowałem podarować mu w ramach podziękowania mój samochód, który bardzo mu się podobał. Jednak to, jak nieładnie mnie potraktował niecałe trzy dni po powrocie, sprawiło, że zmieniłem zdanie. Byłem oburzony i wstrząśnięty. Nie umiałem zrozumieć jego zachowania.


    Próbowałem się z nim spotkać. Zadzwoniłem do niego. Nagrałem się na poczcie głosowej. Sądziłem, że jeśli spotkamy się osobiście i porozmawiamy, dojdziemy do sedna problemu. W końcu postanowiłem zapłacić mu kwotę, której zażądał, żeby zakończyć ten konflikt. Jednak wtedy on odpisał mi lekceważąco: „Teraz już za późno”. Wciąż dawał upust swojej złości, pisząc o mnie kąśliwe komentarze w internecie. Prywatnie również pisał wiadomości do naszych wspólnych znajomych (w tym nawet do moich pracowników), próbując przeciągnąć ich na swoją stronę. Jego działania były pokrętne i nikczemne. Przyświecał mu tylko jeden cel: podważyć moją reputację.


    Nie jestem w stanie opisać swojego cierpienia. Pewnie tak właśnie czuje się człowiek, który po przebudzeniu odkrywa, że jego żona albo partnerka zmarła we śnie. Byłem pogrążony w żalu. Nie mogłem zrozumieć, co się stało. Jak mój najlepszy przyjaciel mógł potraktować mnie z takim okrucieństwem? Czy naprawdę chodziło mu tylko o pieniądze? Czy świadomie odrzucił naszą przyjaźń, współpracę na gruncie zawodowym, pakt duchowy — z powodu pieniędzy? Jaki był stan jego ducha? Gdzie było ho’oponopono, które mu pokazałem? Gdzie było jego serce?


    Jak na ironię, to właśnie dzięki niemu zainteresowałem się metodą ho’oponopono. On jako pierwszy o niej usłyszał i pokazał mi ulotkę. Nie miał pojęcia, czym jest ho’oponopono. Ponieważ bardzo zainteresował mnie ten temat, zacząłem drążyć dalej. Chciałem się dowiedzieć, na czym polega ten sekret i kto za nim stoi. W końcu poznałem doktora Hew Lena, a nasza współpraca zaowocowała napisaniem książki Zero ograniczeń.


    Wydawało mi się, że mój przyjaciel rozumie zasady osobistej odpowiedzialności, miłości i wybaczenia. W końcu opłaciłem jego udział w pierwszym seminarium ho’oponopono. Okazało się jednak, że gdy znalazł się w trudnej emocjonalnie sytuacji — mógł to być uraz po wydarzeniach w Rosji albo po czymś innym — nie wziął na siebie odpowiedzialności. Obwinił mnie i poszedł jeszcze krok dalej. W ho’oponopono nazywamy taki odwet ino ― słowo to oznacza umyślne działanie powodowane nienawiścią, którego celem jest skrzywdzenie drugiej osoby. Jest to jedno z najcięższych przewinień, jakie istnieją na tej Ziemi.


    I on to zrobił mnie.


    To właśnie było gówno, o którym mówiłem.


    Oczyszczałem się… oczyszczałem… i oczyszczałem.


    Spróbowałem zanalizować swoją sytuację na poziomie energetycznym — chciałem zrozumieć, w jaki sposób ją przyciągnąłem. Wiem, że nasze losy są ze sobą splecione. Tańczymy taniec energii. Nic nie dzieje się w próżni. Mnie i mojego przyjaciela łączy pewien program — wirus umysłu. Zrobiłem, co w mojej mocy, żeby przypomnieć sobie wszystko, czego nauczył mnie doktor Hew Len. Moje przemyślenia zawsze kończyły się tym samym wnioskiem: jeśli chcę rozwiązać ten kryzys, muszę się oczyszczać, oczyszczać, oczyszczać.


    Zacząłem współczuć swojemu przyjacielowi. Zrozumiałem, że w jakiś sposób nabył program, który przejął kontrolę nad jego umysłem. Wiedziałem, że zdarzało mu się wchodzić w poważne konflikty z rodziną i znajomymi. Byłem świadkiem kilku takich kryzysów. Jednak nigdy się nie spodziewałem, że to się przydarzy również mnie. Naprawdę miałem wrażenie, że jakiś program przejął nad nim kontrolę i kierował jego działaniami. Chciałem mu pomóc — w jakiś sposób go uleczyć. Przez cały czas się oczyszczałem, żeby pozbyć się tego programu. Miałem nadzieję, że to pomoże także jemu.


    Według zasad autentycznego ho’oponopono problem nie tkwił w nim, lecz dotyczył mnie samego.


    Miałem pełne prawo czuć się ofiarą tej sytuacji. Miałem mnóstwo dowodów na to, że mój przyjaciel mnie zdradził. Zachowałem naszą korespondencję oraz e-maile od naszych wspólnych znajomych, które są dowodem na to, jaką krzywdę mi wyrządził — publicznie i prywatnie. Ktoś inny mógłby to wykorzystać przeciwko niemu. Ja tego nie zrobię.


    Doktor Hew Len często mi mówił: „Tam nic nie ma”. Wszystko jest w środku. Musiałem się zmusić, żeby przyjąć całkowitą odpowiedzialność za wszystko, co zrobił mój przyjaciel. Postanowiłem poszukać programu — w sobie i w nas — który stworzył, przyciągnął i wywołał cały ten konflikt.


    Mój przyjaciel odsunął się ode mnie — mam wrażenie, że już od dawna chciał to zrobić. Czy wymyślił sobie ten okropny scenariusz, żeby zakończyć naszą współpracę zawodową? Wiedziałem, że ma problemy finansowe. Może potrzebował kozła ofiarnego? Jeśli tak, to ja się idealnie do tego nadawałem. Nie próbuję zrzucać na niego winy, ponieważ w autentycznym ho’oponopono nie ma miejsca na obwinianie. Chcę tylko pokazać, w jaki sposób umysł ludzki próbuje znaleźć we wszystkim sens. Nie mam pojęcia, czy prawidłowo oceniłem jego motywację. I nie ma to żadnego znaczenia. Liczy się tylko to, że doktor Hew Len miał rację ― gówno faktycznie uderzyło w wiatrak.


    Co zrobiłem, żeby rozwiązać kryzys wywołany przez program, który wspólnie dzieliliśmy? Nic.


    Nie udałem się do prawnika ani nie skontaktowałem się z agencją rządową. Gdybym to zrobił, nie okazałbym miłości i wybaczenia, które stanowią podstawę autentycznego ho’oponopono. Mimo że mój przyjaciel zrobił kilka strasznych rzeczy, żeby zniszczyć moją reputację (co zabolało mnie tym bardziej, że zna on dobrze zasadę przejmowania odpowiedzialności i oczyszczania), nie wziąłem odwetu.


    Zamiast tego oczyszczałem się. Odczuwałem głęboki ból. Zostałem zdradzony i niesprawiedliwie potraktowany. Zaniosłem to wszystko Boskiej Mocy. Zastosowałem proces, którego nauczył mnie doktor Hew Len. Wziąłem na siebie odpowiedzialność. Stałem się panem sytuacji. Nie wygłaszałem negatywnych komentarzy publicznie. Opowiadam Ci tę historię tylko dlatego, żebyś wyciągnął z niej naukę (już za chwilę powiem, jaką). Przeniosłem dramat do swojego wnętrza i tam właśnie dokonałem 
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